
Biuletyn austro-węg.
Wiedeń, dnia 4. czerw ca 1917. 

U rzędow o ogłaszają dnia 3. czerw ca 1917: 

Wschodni teren:

W  dolinie Putna wypad wojsk rumuńskich 
został krwawo odparty.

Wioski teren:

Na terenie San Marco pod Gorycyą od 
działy kapitana Sonnewenda wyrzuciły nie­
przyjaciela śmiałym atakiem z jego najprze­
dniejszych rowów. Zostawił on w naszym 
ręku 10 oficerów i 500 żołnierzy, zdobyto 
4 karabiny maszynowe. Lotnicy włoscy ob 
rzucili Tryest i inne okołice Istryi bombami. 
W  Tryeście zabito kobieię i dziecko. Na po­
łudniowymi froncie tyrolskim było wiele 
walk lotniczych.

Południowo-wschodni teren: 

Położenie niezmienione.

Szef sztabu jeneralnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 4. czerw ca 1917.

W ielka głów na kwatera ogłasza dnia 3. 
czerw ca 1917:

Zachodni teren.
Grupa w ojsk  ks. Ruprechta: W  odcinku 

Wytschaete trwała silna walka artyłeryi ta­
kże wczoraj. #iędzy Lens a Queant działal­
ność bojowa była nadał żywa. W  nocy zaa­
takowali Anglicy pod Loos nad potokiem 
Souchez i na północny wschód od Monchy. 
Odparto ich. W  niektórych kawałkach ro­
wów na południowy zachód od Len9 jeszcze 
się walczy.

Grupa w ojsk  następcy tronu: Działalność 
bojowa wzdłuż Aisny i w Szampanii była 
naogół mała. Wypady wywiadowcze naszych 
wojsk atakowych przyniosły nad Chemin des 
Dames na południowy wschód od Filain spo­
ro miotaczy ogni i 15 jeńców.

Grupa w ojsk  ks. A lbrechta: Na prawym 
brzegu Mozy pod Haudlomont Combres i St. 
Mihiel odparto kilka francuskich oddziałów 
wywiadowczych. W  nocy na 1. czerwca ob­
rzucili angielscy lotnicy bombami obóz, znaj­
dujący się w obszarze etapowym i zabili 
jednego jeńca francuskiego, a 91 ranili. Na­
sze eskadry lotnicze rzuciły przed Arra9 na 
froncie Aisny z dobrym skutkiem bomby na 
urządzenia kolejowe, na obóz wojsk i amu- 
nicyi. W  walkach powietrznych i przez o- 
gień obronny stracili przeciwnicy wczoraj 
10 latawców.

Na wschodnim obszarze wojny położenie 
niezmienione. Na Mołdawii w obu ostatnich

nocach odparto rumuńskie ataki między do. 
liną Gusitą a Putna.

Front macedoński: Na zachód od Warda 
ru rozbiły się na południe od Humy i pod 
Alcak ataki wielu nieprzyjacielskich kom­
panii przed bułgarskiemi pozycyami wśród 
wielu strat.

Pierw szy jen. kwaterm istrz Ludendorff

Reorganizacya gabinetu.
(Telefonom od naszego korespondenta).

Wieaeń. Jak  w kolach  poselskich 
słychać, nie przyjdzie na razie do obsadze­
nia stanow iska, opróżn ionego przez Dra Bo- 
brzyńskiego. Co najw yżej w niedługim  cza­
sie zam ianow any będzie k ierow nik minister­
stwa. N om inacya szefa sekcyi Dra Seidlera 
kierow nikiem  ministerstwa rolnictw a Była 
poniekąd niespodzianką, oczekiw ano bo­
wiem, że teka będzie definityw nie obsadzo­
ną i ja k o  najpow ażniejszego kandydata w y­
m ieniano posła chrześcijańsko-spolecznego 

Fincka.

jurna Muf o sprawatł!
W arszawa. B. kor. „D eutsche W arschauer 

Zeitung“  pisze: Przejęta przez wiele dzien­
n ików , także i warszaw skich, notatka „Ber- 
liner Lokalanzeigera** o sprawie regentury 
w  P olsce pozbaw iona jest wszelkiej podsta­
w y urzędow ej. R okow ania m iędzy rządami 
niem ieckim  a austro-w ęgierskim  co do o- 
św iadczenia, na notę R ady  Stanu z 1. m aja, 
nie są jeszcze ukończone. Jak  się dow iadu­
jem y, takiego ośw iadczenia m ocarstw  cen­
tralnych należy się spodziew ać w  najbliż­
szych  dniach. W szystkie w iadom ości co  do 
treści tego aktu są niepewnem i kom binacya- 
mi aż p ók i nie po jaw i się urzędow e ośw iad­
czenie.

R ów nocześn ie  Biuro W o lffa  ogłasza, że 
R ada  Stanu dalej normalnie urzęduje.

(D oniesienie to jest sprzeczne z niedaw ­
nym  kom unikatem  Sekretaryatu tym czaso­
wej R ady  Stanu. Sekretaryat poinform ow ał 
prasę w form ie urzędow ej, iż R ada nie fun- 
lccyonuje. W iadom ość tę poda ły  wszystkie 
dzienniki polskie).

Zapowiedź nowej rewolucyi
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „S on n  u. M ontags Z tg  podaje  in- 
form acyę sztokholm ską „K oeln ische Z tg“ , 

że w edlo v, rażenia, jak ie się odnosi z prasy 
rosyjsk iej i z licznych  opow iadań przyby­
łych  d o  Sztokholm u R osyan, zanosi się w 
R osy i na w ybuch w ojn y  dom ow ej. D elega­
ci robotn ików  i  żołn ierzy dom agają się zu­
pełnej dem okratyzacyi ministerstwa, zmia­
ny biurokracyi i staw iają daleko idące żą­
dania, k tóre nie dadzą się natychm iast prze­
prow adzić.

Londyn, B. kor. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Grupa anarchistów, z której 

sporo człon k ów  uzbrojonych b y ło  w karabi­
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ny, rew olw ery i sztylety, oraz granaty rę­
czne, udała się w  biały  dzień na N ew ski Pro­
spekt i przeciągała przez głów ne ulice bez 
żadnej przeszkody, n iosąc czarne sztandary 
z napisami „P recz z w o jn ą !“  „P recz  z ka­
pitalistam i!“ , „N iech ' ży je  rew olucya socya- 
listyczna!“ . F akt ten da je  w yobrażenie o 
stosunkach panujących w  stolicy . W śród  
m anifestantów znajdow ali się żołnierze i 
m ajtkow ie z karabinami. P ochód  zatrzym ał 
się przed soborem  kazańskim , gdzie w yg ło ­
szono m ow y. Jeden  z m ów ców , żołnierz, 

ośw iadczył, że udział w m anifestacyi jest 
niebezpiecznym  ty lko  dla kapitalistów , ale 
nie dla ludzi biednych. W szędzie uwijali się 
agitatorzy i w zyw ali publiczność do splą­
drowania banku. M ówili, że dzień przed w y­
borami do R ady gm innej rozpocznie się n o­
wa rew olucya.

Rosya nie chce oienzywy.
Medyolan. B. kor. Z Petersburga donoszą 

do „Corriere dclla Sera**: P rzyw ódcy  s o c ja ­
listyczni i ich organy, po zgodzeniu się na 
politykę tym czasow ego rządu, nie okazują 
teraz tak jedn olitego  stanow iska, żeby to 
m ogło utrzym ać m asy w karności. Nawet 
soc ja lis ty czn i m inistrowie zaprzeczają sobie 
wzajemnie w  publicznych  m an ifestacjach  i 
to w kw estyach  zasadniczych, zw łaszcza w 
sprawie w ojny, zaś 10 now ych  socyalisty- 
cznych dzienników  w  Petersburgu codzień 
toczy  m iędzy sobą polem iki. Prowadzi to 
do ogólnej dezorga n iza cji i ułatwia propa­
gandę dla natychm iastow ego pokoju . Organ 
R ady robotn iczej „Izw iestja“  ośw iadcza, że 
Kiereuskij nie mówił o ofenzywie, lecz ra­
czej tylko o możliwości ofenzywy i to w tym  
ty lko  celu, a b j' przeszkodzić przesunięciu 

niem ieckich dyw izyi z frontu rosyjsk iego na 
front angielsko-francuski°ri' zapobiedz roz­
k ładow i w rosyjsk iej armii.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń. * „Z e it“  donosi w sprawie prze­

silenia m inisteryalnego na W ęgrzech , że 
sprawa pow ołania n ow ego piem iera została 
odroczona  jeszcze na tydzień. Cesarz sta 
n ow czo  obstaje przy tern, że zamianuje ty l­
k o  taki gabinet, k tóry  da pełne gwaranejm 
że potrafi zaprowadzić lad i porządek na 
Węgrzech*. W obec usiłowań, potzynionjm h 
przez kilku w ybitnych  polityków , aby zmie­
nić zapatrywania partyi pracy  na sprawę re­
form y w jrborczej, pozostaw iono jeszcze k il­
ka dni czasu, aby partya pracy mogła ewen­
tualnie zmienić swe stanowisko. W  razie 
pom yślnego rozwiązania przesilenia now y 

gabinet przedstaw iłby się sejm owi w p o ło ­
wie czerw ca. W  razie dostatecznego popar­
cia w Izbie, rozwiązanie sejm u i przeprowa­
dzenie nowych wyborów nie nas.ąpi,

' Brazylia cofa neutralność.
Berno, B. kor. Z R io  de Janeiro donoszą 

do  „T em ps“ : Senat przyjął 47 głosam i prze­
ciw  1 w niosek, aby cofnąć oświadczenie 

neutralności i zużytkować niemieckie okręty.
W n iosek  ten uchw aliła już była przedtem 
Izba.

Usadowienie siq Anglików w Calais.
Kolonia. B. kor. Z  Chrystyanii donoszą 

do „K óln isch e Zeitung“  pod  datą 2. b. m.: 
W  holenderskich kom oh bankow ych i finan­
sow ych  opow iadają, z pew nego źródła, że 
A n g licy  zawarli w Calais i w ok o licy  na 
w ielkiej przestrzeni ważne kontrakty  na 
przeciąg 99 lat.

Wiceprezes N. K. N. tajnym radcą.
Wiedeń. B. kor. „N . Fr. Presse“  po-daje: 

P rzyw ódca  krakow skiej partyi konserw aty­
wnej, poseł, prof. lln iw . JagielL dr. L eo ­
pold  Jaw orski otrzym a! godn ość tajnego 
radcy.

Przed waźnem rozstrzygnięciem.
Wiedeń. * Ze strony czeskiej pod jęte zo­

stały usiłowania, aby stw orzyć na now o da­
wne „zjednoczenie** Słowian w parlamencie. 
Poniew aż premier austryacki zabierze jutro 
glos w czasie dyskusyi budżetow ej, nie trze­
ba będzie osobno otw ierać d y sk u s ji nad je ­
g o  odpow iedzią. Zanosi się na doniosłe w y ­
darzenia. Miarą tego jest, iż cesarz przyjął 
na posłuchaniu w -scbolę aż sześciu mini­
strów.

Z Budapesztu donoszą do pism wiedeń­
skich, że W ęgrzy  zamierzają w  sejm ie z łożyć 
oświadczenie, protestujące przeciw  przyłą­
czeniu S łow aczyzny  do Czech. W ęgierscy  
po lity cy  spodziew ają się, że hr. Clam-Mar- 
Łinic sam zajm ie w tej sprawie bardzo ener­
giczne stanowisko odmowne.

Cesarz na froncie włoskim.
Tryest. B. kor. Cesarz udał się dn. 1 czer­

w ca d o  w ojsk  na fron cie  włoskim . Dn. 2 
przybył do Lubiany, stam tąd do O pczyny 
pod  Tryestem , gdzie  generałow i B oroev ico- 
wi, jak o  d ow ód cy  w  10 zwyeięakich bitwach 
nad Soczą, w ręczył krzyż kom andorski <ło 
w ojskow ego orderu M aryi Teresy. W  roz­
kazie dziennym  do w ojska w yraził cesarz 
gorące podziękow anie za ofiarną w ale­
czność i podniósł, że odznaczenie dane k o ­
m endantowi odnosi się także d o  jego  w ojsk . 
W  rozkazie podniósł też cesarz, że w  w al­
kach  nad Soczą brały udział w ojska w szyst­
k ich  narodow ości A ustro-W ęgier. Z O pczjr- 
ny pospieszył cesarz d o  T iyestu , poczem  

pow rócił do Lubiany. Tym czasem  w  Lubla- 
lde cesarzow a odw iedziła szpitale w o jsk o­
we, gdzie przystępow ała także do łoża  cię­
żk o  rannyeh W łoch ów . Cesarzowa w ystoso­
w ała telegram  do generała B oroecica , w  k tó ­
rym  dała wyraz życzeniu zwiedzenia w je ­
g o  tow arzystw ie kilku m iejscow ości, w k tó ­
rych opieka sanitarna urządzona jest w e­
dług wszelkich w ym ogów  now oczesnej sztu­
ki lekarskie i

Wojenne cele Austryi.
D YSKUSYA W  PRASIE.

(* ) Pierwsza w sprawie celów  w ojennych  
A ustryi zabrała g łos „Z e it” , staw iając pro­
jek t rozwiązania sprawy' now y i  oryginalny, 
k tóry  omówiliśmy' już w naszem piśmie.- R ów -, 
nocześnie prawie zabrała g łos  wr tej sprawia 
„Reichspost** i węgierski „Pester L loy d 1*.

„ReichsposP* uważa, że pierwszym  pos u- 
latein pow inno b y ć  skrócenie frontu w ojen­
nego od strony R osyi. Dzisiaj grani >. m o­
narchii z tej strony jest zupełnie otwarta i 
daje m ożność niespodziew anego ataku. Gro­
m adzenie wmjsk rosyjskich, które dok on j'- 
w ało się od  r. 1875 w pewnych odstępach 
czasu, zmuszało A ustiyę do utrzymywania 
po tej stronie dużego i kosztow nego pogo­
tow ia. Poniew aż R osya  w' przyszłości zape­
wne rozpocznie żyw y handel wym ienny rol­
niczy z m onarchią, krótka granica skonccu  
truje akeyę tę na kilku stacyach i ułatwi 
wym ianę. Zamiast 1500 kim., c h c e m y  
m i e ć  w  p r z y s z ł o ś c i  t y l k o  500 klrm 
T o  skrócenie uzyskam y, j e ś l i  K r ó l e ­
s t w o  P o l s k i e  z o s t a n i e  u t w o r z o ­
n e  w s t a ł y c h  g r a n i c a c h .  Organiza­
c j a  tego silnego, prastarego państwa kultu­
ralnego, ma dać całej Evr« oie w artościow e­
go  pośrednika w  przenoszeniu zachodniej 

kultury do  R osyi.
W  sprawie południow ego T yrolu  i F a  ulu 

„Reichspost** nie dopuszcza żadnej m ożli­
w ości ustępstw na rzecz W łoch . Obszerne 
w yw od y  pośw ięca  „Reichspost** sprawie 
zabezpieczenia dla A ustryi sw obody żeglugi 
na Dunaju i dostępu do morza Czarnego. 
„S w obodę tę uzyskam y ty lko  w tedy, gdy. 
Dunaj przestanie być granicą państwa. P o ­
tężne A lpy  dynarskie, od S oczy  aż po naj­
w yższe szczyty  Albanii, na południu Czarno^ 
g óry , alpejskie góry  brzeżne A lbanii, Schac 
i Peristeri zam ykają w łaściw ą sferę intere­
sów  państwa H absburgów na półw yspie bał­
kańskim. A ustrya nie m oże usunąć się od  
obow iązku rozwiązania istniejącyjch  tam za­
gadnień państw ow ych  w sposób cyw iliżo - 
w any, jeśli nie chce postradać sw ego zna-’ 
czenia nad A dryatykiein . „R eich sp ost" w ska­
zuje, że m iędzy Austro-W ęgraini a Buig.iryą' 
istnieje tyle w spólnych  interesów , że jest ir ! 
intersie A ustro-W ęgier m i e ć  o b o k  s i c - ’ 
b i e  s i l n ą  B u j g a r y ę  o w s p ó l n e j  z 
m o n a r c i ą  g r a n i c y .  W  ten sposób zo­
stałaby rozwiązana kw estya  ekspansji han­
d low ej monarchii na w schód. „Ł ow czeu , nie 
jest już górą, bez której Czarnogóra obejśćby; 
się nie m ogła, natomiast dla Austryi stanow i 
ona ochronę naszego południow ego portu 

w ojennego i gw a ra n cję  nienaruszalności po­
siadania Pobrzeża.**

Pismo przytoczone zam yka sw e wywody) 
w ogólnej uwadze, że „zrzeczenie się dają­
cych  się osiągnąć odszkodow ań  i ubezpie­
czeń b y łob y  rabunkiem, dokonanym  na na­
szej ludności. P ok ojow i nie toruje się d rog i 
przez to, że staramy się przedstaw ić słab­
szym i niż jesteśmy.**

P odobne stanow isko zajm uje organ wę­
gierski. Zaznacza on najpierw zupełną zgo­
dę na zapatrywanie hr. Czernina, iż w sto-' 
sunku do R osyi, m onarchia nie chce żywić!

Polska galerya autoportretów.
(Dokończenie).

Stopień charakterystyki, określenia posta­
ci m oże b y ć  różn y : realistycznie wierny, w y ­
silony, w ręcz karykaturalny —  zależy od  
w agi, jaką  artysta przykłada d o  tej strony 
portretu. Oba ostatnie sposoby  określania 
m ają jednak  sk łonność d o  przesady w  je ­
dnym  kierunku, zaniedbania innych stron 
tej skom plikow anej ca łości, jaką jest cz ło ­
w iek. U spraw iedliw ione wszakże, g d y  ch o­
dzi o określenie człow iek a  całym  sobą 
sk ierow anego w  jedn ą  stronę życia . Gdly 
zarazem  artysta zajm uje w ob ec teg o  stano­
w isko satyryczne. T u  znów  w ygląda  z poza 
obrazu artysta, je g o  droga  pojm ow ania  te ­
m atu i  ujm ow ania procesu w ykon aw czego, 
podobnie ja k  w e w spom nianych czy sto  m a­
larskich w zrok ow ych  czynnikach  kom pozy ­
cy jn ych . B udow a g ło w y  (żyw ej i  małowal- 
n e j)  da je  podk ład  organiczny d la  psych o­
fizy czn ego  objaw u: w yrazu tw arzy. N ie­
zm iernie zajm ującem  jest od czy tyw a ć ż  por­
tretu typ  ludzki przedstaw iony a lbo chwi­
low e je g o  przeżycia  psych iczne uzewnętrz­
nione na w yrazie tw arzy i ruchu postaci.

D w ie te strony m ów ią w iele o  osobie jak o  
człow ieku, dalsza o nim i nie ty lko  o nim, 
ale o  św iecie, w którym  żyje , a to : czynność, 
w  jak iej jest przedstaw iony. Zachodzi to w 
portretach da jących  k og oś  w  je g o  środow i­
sku; tu  już i punkt ziem i jest dany i czas, 
epoka, coś  ze sposobu życia , kultury, za­
kres je g o  zajęć, działalności, upodobań itp. 
Pom naża te  czynnik i strój, akcęsorya , całe 
środow isko, o  ile użyte.

Podobizna jest w ięc nie ty lko  pamiątką, 
ale i w  całej rozciąg łości d z i e ł e m  w z r o -  
k o w e m  oddziału jącem  w szystkim i środ­
kam i malarstwa, jest, jak o  utwór da jący  ta ­
k ie  w niknięcie w  osobę i je j środow isko, 
d o k u m e n t e m  c z ł o w i e k a  i e p o k i .  
Jeśli zaś ten człow iek  b y ł d la  sw ej epoki 
ważnym , znacznym , d o k u m e n t  t e n  
s t a j e  a i ę  p o m n i k i e m .

Krok jeszcze dalej prowadzi naa autopor­
tret. Wszystkie te same oddziaływania, 
wszystkie te same wartości, które tkwią i w 
obrazie w ogólności i w portrecie jako ta ­
kim —  występują i tu. A  więc urok wzro­
kowy: barw, rytmu plam i linij, kompOzycya 
itd. I czynnik osobisty, ludzki, przezierają­
cy poprzez elementy obrazu. I tak samb a a

stanawia nas określenie typu, rysów , akoyi, 
wyrazu przedstawionej osoby.
A le w szystkie te działania nie rozchodzą 
się, nie są rozdzielone m iędzy dwie osobi­
stości: m alowaną i m alującą, jak  w innych 
portretach. A le  odnosząc się do  jednej i tej 
samej budzą funkcyę zestawienia ich, ob ja ­
śnienia jedn ych  drugimi, przyczem  albo się 
uzupełniają, stw ierdzają, określając tern d o ­
bitniej czlow ieka-tw órcę; albo stają do sie­
bie w  sprzeczności w yw ołu jąc w ątpliw ość i 
tern żyw sze za jęcie problem em  psychicznym  
i życiow ym  artysty.

A  nadto przybyw a czynnik znacznej do­
n iosłości. C o  artysta podaje  o  sobie, jest 
znów  albo osobistem  pojm ow aniem  siebie, 
albo osobiście przeżytym  faktem . Jest to od ­
słonięcie się, w yjaw ienie, spow iedź; je s t je -  
dnocznaczne z  „Wyznaniami** c z y  „Pamię- 
tnikami** różn ych  pisarzy, daje w gląd  w  ży ­
c ie  wnętrzne je g o  w  mierze inaczej n iedo­
stępnej. A  że ch odzi o jednostkę z elity 
ludzkości, jest to  zarazem  w glądem  w  naj­
w yższe, najdoskonalsze struny duszy ludz­
k ie j, w skazów ką je j miary. O b r a z e m  i 
d o k u m e n t e m ,  w y z n a n i e m  i p o ­
m n i k i  em,

Piękną m yśl urzczjrwistniono ok o ło  w iek 
temu w e F lorencyi. Muzeum Uffizzi w yłą- 

: czy ło  ze siebie w szystkie portrety artystów ,
| autoportrety i stw orzyło z nich dział oso- 
! bny, osobną galeryę, jedyn ą  tego rodzaju 
n a  świecie. O dtąd nabyw a stale autopor- 

1 trety najw ybitn iejszych  malarzy w szyst­
kich  kra jów  tak, że dziś jest to zbiór o k il­
kuset dziełach, ciągle uzupełniany, pom na­
żany.

Pom nik pom ników .
G d yby  w szelkie zabytki malarstwa zagi­

nęły , a ostało się ty lko  to  muzeum, wiele 
przenikliw y badacz m óg łby  jednak w ydo­
b y ć  w yobrażenia  i  w iadom ości o m inionych 
czasach! Ze sam ych autoportretów . M ów iły­
by mu o rozw oju  um iejętności wyrażania 
m alarskiego, o  kierunku duchow ym  epok, 
o zw ycza jach , o ludziach pojedynczych , ich  
indyw idualnych  cechach  itd. Jak życie sta­
rych  A ssy ry jczy k ów  nie jest dziś d la  nas 
w ątkiem  fantastycznym , k tóry  dow olnie 
snuć m ożna, b o  ogran iczony w praw dzie, ale 
rzeczyw isty, autentyczny szereg danych  z  
ich zabytków  w skazuje jedną jed lyną (ch oć 
fragm entaryczną) drogę dla w yobrażeń  o 
nich —  tak  i to  muzeum da je  szereg real­
nych  danych o  przeszłości.

L ecz właśnie d la nas niekom pletny. Z

polskich malarzy, zdaje mi się, je st tam tyli 
ko  portret własny Siem iradzkiego.

P ow szechny Zw iązek A rtystów  poiskicH 
w  K rakow ie w ystępuje z  inieyatyw ą ltwo­
rzenia takiego „Zbioru  P odobizn  własnych! 
m alarzy polskich** ja k o  działu naszego Mu­
zeum N arodow ego, na razie w  jeg o  łonie, 
później m oże w osobnym  budjrnku. M iekh, 
śm y szereg tw órców  plastyków  w  dotych* 
czasow ej przeszłości pierw szorzędnych, waOh, 
szących  w  dorobek  kulturalny świata cen ­

n y  udział (np. M atejko, Grottger). Mieli* 
śm y innych, k tórzy  w k olejach  sztuki ogół* 
nej nie zaznaczyli się, ale nam nas wyraża#, 
(np. Orłowski, K ossak  Juliusz). Mieliśinjj 
liczną rzeszę pracow ników  sztuki, k tórzjl 
swą cegiełką izbę sztuki naszej w znosić pa* 
m ogli. I  w ciąż pokolenia budują ją  coraz dq| 
skonałszą, coraz bardziej naszą.

Chcem y im stw orzyć taki pom nik pomr 
ków . Nim o jczyzn a  nasza zapełni się posą 
gam i sw jrch zasłużonych synów , niech si 
utrwala pam ięć cząstki w alczącej o Ducha 
w yobraźn i barw nej, niech się uwiecznij
„wyznaniami-podobiznami**.

Bronisław Olszewski.
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radnych  agresyw nych zam iarów, i n i c  m v  
ś 1 i p o w i ę k s z a ć  s w e j  s i i r  k  o s z - 
•*eiii t e g o  p a ń s t w a .  PFtkn żując na. 
s p r a w o  p a 1 s k ą  uy»aża, ze załatwienie 
jo )  .w"myśl HTttmfeśtu„z dnia 5. listopada p o ­
winno b y ć  przez Itosyę przyjęto ja k o  pod ­
pora dla um ocnienia przyjaźni i p ok o ju , k tó ­
ro m ają b y ć  trwałą form ą przyszłego s t o s u n ­
ku  m onarchii do tego państwa. V. sprawie 
serbskiej ośw iadcza ..Pester L loy : ; otw ar­
cie: „Jeśli E uropa chce n ie ć  pok ój, n i e 
m '0 ż e  d a w n a  S e r b i a  z n o w u  o d - 
ż y e“ . Jednak sprawa południow ych  S ło­

wian w ym aga uregulowania, ale w  ten spo­
sób, aby  m onarchia nie była. narażona na 
niebezpieczeństw a, w ynikające z „ag itacy i z 
zewnątrz w noszonej". Pism o to ośw iadcza 
się także z a  z a j ę c i e m  Ł o w c z e n u ,  

oraz za stworze niem pom ostu, łączącego  m o­
narchię z „a idom iczną  A lbanią, gdzie ży ją ­
c y  tam lud, zagrożony w łoską zachłannością, 
zdobył sobie prawo, aby  opierając sie o  opie­
kę monarchii, m iec gw arancyc sw ego stanu 
posiadania". Granicę w łoską należy także 
o lp ow ied n io  ubezpieczyć, rodzaju jednak 
tego ubezpieczenia pism o nie wym ienia. Od­
nośnie do Dunaju musi m onarchia i je j sprzy­
m ierzeńcy m ieć gwaramcyę z u p e ł n e j  
s w o b o d y  r u c h ó w  n a  d o l n y m  b i e ­
g u  D u n a j u .  „P ester L lo y d " idzie jednak
0 ty le  dalej niż „R e ie h sp o s f', iż w k oń co ­
w ym  ustępie pow iada:

^W szystko to nie w yklucza, abyśm y za 
olbrzym ie ofiary  m ateryalne. poniesione na 
prow adzenie w ejn y , nie mieli m ieć prawa,
1 ą d a  ć p r z y n a j m n i e j  c z ę ś c i o w e ­
g o  o d s z k o d o w a n i a  o d  t y c h ,  którzy 
nam tę w ojnę narzucili. O formie, jeg o  b ę ­
dzie m ożna jeszcze wiele mówTc

w iąifi nas najsilniejsze w ięzy  wzajem nej 
w ierności i lo ja lności, jeszcze bardziej jednak 
frznba pamiętać o stałych, węzłach łączących  
nas z Austryą na podstaw ie sankeyi pra­
gm atycznej. Nic wyświadcza, się tedy p ok o ­
jow i dobrych  usług, jeżeli elę narodach 
k ca iicy i wzbudza niemcsHf^e d o  speinieuia 
życzenia. Co się ty cz y  spraw y narodow ości, 
ży jących  na W ęgrzech , to zaiste trudno zro ­
zum ieć, ja k  W ęgier m oże utwierdzać oszczer­
stwa naszych najzaciętszych  wrogów/, o u ci­
skaniu naszych narodow ości. N iepojętem  jest 

aalej, ja k  m ożna ofiarow yw ać niezbędne 
środki m ateryalne dla odrestaurowania ta­
k iego tw oru państw ow ego, k tóre siejąc nie­
nawiść i niecąc bunty oraz posłu gu jącsięsy - 
sternem skrytobójstw/, łatami zagrażali na­
szej o jczyźn ie  i je j bytow i i przez to w yw o­
łał wojnę.

Z Rosyi.
P O R A Ż K A  S C C Y A L N E J D E M O K RA C YL

HetersDurg. B. kor. A g. pet. K ongres 
chłopskich delegatów  w ybrał w ydział w yk o ­
naw czy, do k tórego  w eszli w yłącznie socyal- 
ni rew olu cjon iści, członkow ie stronnictwa 
robotn iczego i stronnictw a ludowmgo. Mi li­
ster rolnictwm C zekow y pani Breszkow ska, 
minister w ojn y  Kidręński -i A xentjew  otrzy­
mali najw iększą liczbę g łosów . W śród po­
konanych  kandydatów  najw iększą liczbę 
głosów- otrzym ał K rapotkin. Socyalni dem o­
kraci ponieśli wielką klęskę, gdyż minister 
pracy Skobelew  otrzym ał ty lko  15. Gorkij 
8, minister p oczt i  telegram ów  Czeretełli 
ty lko  6 głosów , podczas g d y  Czernowy Bre- 
szkow ska i Kiereński otrzym ali przeszło po 

Stwierdzić należy, że oba pisma, zarówno j 800 głosów' Ten w jn ik  głosowania, jest na
„R e ich sp ost", jak  i „Pester L loyd  ’ , w yp o­
w iadają się w ięc zasadniczo z a a n e k s y  ą 
p r z y n a j m n i e j  p ó ł n o c n e j  S e r b i i ,  
gdyż w  ten sposób jedynie da sic osiągnąć 

zabezpieczenie Dunaju oraz. połą o ..cnie z 
Bulgaryą i Albanią.

Na podobnem  stanowisku, jak  poprzednie 
oba pisma, co  do zasadniczych ce lów  w ojen- 

.nyeh  staje i „N eue Freie Presse“ . Podkreśla 
ona ty lko wybitnie,, że dążeniem  monarchii 
musi b y ć  posiadanie bezw zględne Dunaju, 
zaznaczając, iż naieży z n iego uczynić m i ę- 
d z y n a r o d o w ą j  d r o g ę  Ł o  d n ą d l a  
w s z y s t k i c h  d o s t ę p n ą .  Monarchia 
musi nadto ubezpieczyć się w posiadaniu 
Dunaju przez ekonom iczne zabezpieczenia, 
p izez w spólność polityk i celnej, przez zlauie 
się interesów, takie, aby nie dopuszczało do 
zam knięcia Dunaju dla m onarchii czyto  
przez Serbów , czy też Rumunówy

der sym ptom atyczny, św iadczy on  o  zupeł­
nej zgodzie kongresu ch łopsk iego z  progra­
mem soc ja ln ych  rew olu cjon istów , podczas 
gdv klasy robrm icze przeważnie w yznają 
doktryny soewalno-dcmokratwczne.

artyleryjskim , a u sk uteczn iony1 z, wielkim  
naporem i 's ilą , unieosfw iony został 
wskułol: o ro :u  mc-zyMi *.u«jsk i dobrze skie­
row anego ogn ia  naszych 1 a te iy j. k tóry  roz­
proszył gęste m asy rezerw-. N ieprzyjaciel 
(doznał ciąż kich  strat i pozostaw ił w  na­
szych rękach 88 jeńców , v/ tern 8 oficerów . 
Mltis. dla nas pom yślne utarczki, od by ły  sic 
w- g ź ig t i^ z ę ś e i  doliny D o g n a  i doim y 
F o s i n a m iędzy naszymi przednimi oddzia­
łami w yw iad ow czym i.. Minionej n ocy  urzą­
dzili letn icy nieprsyjst-iołsey w ycieczkę  nad 
U d i n e i Q< e r v  i g  n a n o i obrzucili je  
bombami. Ogień naszych dział zmusił nie­
przyjacielskich  pilotów.- d o  zaniechania 
przedsięw zięcia. D onoszą o m ałych stra­
tach m ateryalnych i o  zranieniu jednej oso­
by  cyw ilnej. Nasi lotn icy  wznieśli sie na­
tychm iast i ostrzeliwali w ojskow e urządze­
nia w  B a r  c o l a  na północ od  1 i yestu.

Santa hkm, zająta przez Francuzów.
M e^yclan.

D E Z E R T E R ZY  R O SY JSC Y .
Sztokholm . B. kor. Na petersburskim kon ­

gresie delegatów- z frontu doradca, ministra 
spraw zagranicznych pu łkow nik  porucznik 
Jakubcw-icz m ów ił o d ezerc ja ch  z frontu i 
ośw iadczył, że liczba żołn ierzy zbiegłych z 
pod  chorągw i idzie v/ m iliony. Żołnierze saini 
i chłopi w  dom u pow inni poprzeć rząd w  
w-alee nrzeciw  temu niebezpiecznem u ob ja ­
w ow i. Także pijaństw o przybiera w  wojsku 
coraz większe rozm iary.

ODROCZENIE K O N ST Y T U A N T Y  DO 
L ISTO PA D A .

Petersburg. B. kor. A g. pet. K iereński 
przybył d o  K ijow a , gdzie g o  uroczyście 
p rzy jęto. Minister m ów ił także o różnych 
k w estyach  interesujących opinię publiczną i 
m iędzy innem i ośw iadczył, że podczas p o ­
d róży  sw ej na front stwierdził, iż bratania 
się z  w rogiem  bynajm niej nie m iały chara 
kteru tak ogólnego, jak  przypuszczano. Co 
d o  konstytuanty, to nie zbierze się ona przed 
listopadem , poniew aż nie można ludności 
odryw ać od robót w polu.

P R ZY JĘ C IE  D Y M ISY I IZW O LSK IE G O .
Paryż. B. kor. A g . H avasa.R ząd rosy j­

ski przyją ł prośbę o dym isyę ambasadora 
Izw ołskiego i pow ierzył k ierow nictw o spraw 
am basady Sew astopolow i,

UW IĘZIENIE KOM END. SE W A STO PO LA .
Berno. B. kor. Jak donoszą pisma lyoń - 

tyle zetknięcia francusk ich_ so c ja lis tów  z gkic_ jokajffy p-omitet rady robotn ików  i żoł- 
niemieckimi ile z Rosjanam i, ponieważ, ich .;Jerzy Sebastopolu kazał uw ięzić kom en- 
8tarow i?ko w kw estyi A lz a c ji  i L otaryngii j <Jant» miasta, Feirow a, k tóry  w ykonał w o j­

skow e rozkazy- adm irała K olczaka , dow ód- 
y floty  czarnom orskiej. Poniew aż R ada od

M i i ł j a  a koafereneya w Sztokholmie.
STANOW ISKO FRANCYL

{TeMoneui od naszego korespondenta).
Wiedeń. „D e r  M orgen" w depeszy berliń­

skiej pisze: O św iadczenie prem iera R ibota, 
że rząd francuski nie pozw oli socja listom  
francuskim na podróż d o  Sztokholm u, nie 
w yw arło przygnębia jącego wrażenia na k o ­
m itet holendersko-skandynaw ski, gdyż sta­
now isko rządu francuskiego da się tyłku 
prze* krótk i czas utrzym ać. Zresztą Francu­
zi i A nglicy  od pierw szego dnia obrad sztok­
holmskich są jak  najlepiej reprezentowani 
przez Brandinga i jest ogólną tajem nicą, że 
Branding szczegółow o Informuje posłów  
francuskich, jak i- angielskich o przebiegu 
k on feren cji. Zresztą R ibot obaw iał frię 1:'e

najm niej podoba się Francy i,

STAN O W ISK O  ANGLII.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „3 . und Montags Ztg-1 w depeszy 
z ’ Amsterdamu ijjmos), że Anglia p i^ yd iy i- 
nie przyjęła stanowi.-ko F ntncci w -praw ic 
nepozw olen ia  na podróż 

cuskich do Sztokholmu. Anglia -ocya lftlon i 
ośw iadczy, że miano R o s ję  zaw iadom ić, iż 
k on feren cja  odbyć się może tylko na pod­
stawie programu ententy.

m ów iła natychm iastow ego wypuszczenia 
P ctrow a na w olność, K olczak  telegraficznie 
zgłosił dym isyę. Min. Ceretelli otrzym ał od 
rządu polecenie udać się jak  najspieszniej do 
Sc-bastcpola, aby- spór zażegnać. W edług 

oeva!istów  fran- ostatnich w iadom ości K olczak  ma dalej p o ­
zostać w urzędowaniu, gdyż kom itet w e j- 
skrfwy floty  czaniom orskiej wyraził mu zau­
fanie.

Budapeszt. B. kor. W ęg. B. .k or . Z kół, 
t tojąeych blizko rządu w ęgierskiego, kom u­
nikują nam, że ostatnie w iadom ości o stano­
wisku socyalistów  w ęgierskich w  Sztokhol­
mie w yw arły na te koła. zasm ucające wra­
żenie. R ząd węgierski spodziew ał się, że so- 
tya liści m ocarstw  centralnych przez bezpo­
średnie zetknięcie się z przyw ódcam i rosy j­
skich robotn ików  rozprószą wiele n ieporo­
zumień i zw alczać będą intrygi anglofilskich  
k ó t rosyjsk ich . W iele b ięd ów  i  wynurzeń 
j  rzyw ódeów  socyalistów  w ęgierskich  odn o­
si się także do  dziedziny, w  której angielscy  
s o c ja liś c i zażądali absolutnie n iem ożliw ego 
rozwiązania w takich kw estyach , k tóre są 
, najw ażniejsze idla naszego sprzym ierzeńca 
N iemców i dla Austryi.

R ów nież w “prawie narodowościowej i  w 
sprawie serbskiej zajęli prawie niewiarygo­
dne stanowisko. Co się ty czy  kw estyi od ­
n oszących  się do A uctryi i Niem iec, nie m o­
żna zapom inać, że z państwem  niem ieckiem

Niemiecki biuletyn wieczorny.
. Berlin. B. kor. Biuro W olffa . W ieczorem . 
W  luku W ytschaete bardzo silne walki 
ogniow e.

B. kor. „Corriere dclla SerąA 
dow iaduje się z Santi Q iurranta, że mała 
w yspa Santa Maura w pobliżu Prew ezy zo ­
stała obsadzona przez w ojska fianeuskie w 
imieniu saloaick iego rządu tym czasow ego. 
Miejsce w ładz królew skich zajęli venize- 
liści.

p  i i i i  im. i i ®  | « p i .
Solski jako Kaligula —  w sztuce K. H. Rostwo­

rowskiego.

E x u a g u o l c o n e n i !  Nowa rola Solskiego 
nowy ogromny sukces artysty, nowy tryumf jego 
wspaniałego talentu! Jak każda świeża kreacya 
Solskiego zdawała się zaćmiewać sobą poprze­
dnie, tak teraz Kaligula jego wywołał w nas 
//rażenie tak potężne, że wobec niego wydają 
się nam już slabszcnu te, które dawniejsze role 
Solskiego stwarzały.. Jesteśmy pewni, że kiedy 
do wrażeń takich przyznaje się widz, t> arty­
sta znajduje w nirli najbardziej przez siebie u- 
praguione świadectwo żywotności i rozwoju swo­
jej sztuki. Zaiste sztuka Solskiego jest niezmien­
na w swojej młodzieńczej żywotności, czas jej 
tylko pomaga, miarą czasu mierzymy tylk„ jej 
rozwój. W  najwłaściwszym sobie żywiole, znalazł 
sie dyrektor Solski, podejmując trzecią już dla 
nas inkorporację postaci Kaliguii w pysznej 
sztuce Karola Rostworowskiego. Niezrównanego 
Judasza z poprzedniej swojej sztuki, Solskiego, 
widział niezawodnie Rostworowski w roli Kaii- 
guli, pisząc nowy dramat. Kaligula był zawsze 
rulą S o 1 s k i e g o. Niemniej jednak dobrze się 
stało, że poprzedziły ją kreacye pp. Bońezy i 
Stanisławskiego, których pewme nie bylibyśmy 
w roli tej widzieli, gdyby ją  Solski sam wprowa­
dził na scenę. Solski w roli tytułowej stworzył 
trzecią falę zainteresowania dla Kanguli, a f»la 
ta niechybnie dorówna dwom wcześniejszym.

Najsilniejsze wrażenie i najpełniejszy podziw 
wywołał Solski jako Kaligula. Trzebaby chyba 
mówić o każdem zdaniu tej roli, o każdym kroku, 
który Kaligula roni w dramacie, o każdym skur­
czu twarzy, o kazdem spojrzeniu, ażeby z roli tej 
zdać sprawę. Ponieważ to niemożliwe, powie­
dzmy pokrótce, że m o n u m e n t a l n i e  poję­
ta, rola miała w sobie szczegóły traktowane z 
miniaturową dokładnością, przemyślane do sa­
mego dna psychicznych podstaw postaci. W y  
dobył z niej dyr. Solski taką sumę możliwości 
aktorskich, jakiej sie w nici nawet nie przeczu­
wało, w y g r a ł  ją wspaniale do najostatniej- 
szego ostatka. Prawdziwą biesiady teatralną, by­
ło patrzeć w jak skończony kształt sceniczny 
przyobleka się ta arcytri. Ina rola i admirować 
niewyczerpane zródla energii fizycznej i głoso­
wej, z których Solski czerpał środki do realiza- 
cyi postaci Kaliguii.

Razem ze Solskim przy były sztuce Rostworo­
wskiego nowe.czasohy ożywczych sił. Cały ze­
spól, zgrany znakomicie w licznych dotychcza­
sowych przedstawieniach zadrgał żywszym ry­
tmem. Retusz reżyserski dolskiego wyzyskał 
świetnie wiele u stępów dramatu, a aktowi trze­
ciemu pomógł niezmiernie do osiągnięcia zupeł­
nej wyrazistości i plastyki dramatycznej, przy 
rówmoczesliem zaniechania licznych dotąd skre­
śleń tekstu. Mieliśmy więc nowy piękny wieczór, 
niezawodnie najświetniejszy :e wszystkich 
przedstawień Kaliguii. Wszystkim, którzy w 
nim uczestnicz} li należą się słowa gorącego u-

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. B. kor. A g . Midi donosi: 

G łówna kwatera ogłasza dn. 3 b. m .: O prócz 
żyw szej działalności patroli na froncie kau- 
kazkim , niema nic do doniesienia.

Bitwa nad Soczą.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

W iedeń. K om unikat z dn. 1 b. m .: G odna 
uw agi działalność artyleryjska w  północnym  
odcinku  Krasu i w  odcinku frontu m iędzy 
G o r y c y ą  a P 1 a v  ą. W  pobliżu Y  o d i c e 
zgrom adził n ieprzyjaciel w  n ocy  z 30 na 31 
maja liczno w ojska  i w yk on a ł zaciek ły  atak 
na nasze p ozy cy e  na wzgórzach 592 i 652. 
A tak , p rzygotow an y  intensyw nym  ogniem

znania Zdz. Jach.

Bohaterowie w polu dają krew i życie, 
a my przynajmniej pożyczajmy pieniądze.

K R O N * K A >
Z miasta.

KRAKÓW  BEZ CHLEBA I MĄKI. Kierowni­
ctwo galicyjskiej filii wojennego Zakładu obro­
tu zbożem w K ra k o w ie  zawiadomiło w dniu dzi­
siejszym zarząd miasta, że na pierwsze trzy dni 
bieżącego tygodnia, zamiast koniecznych na po­
krycie normalnego zapotrzebowania 16 wago­
nów, dostarczy t y l k o  5 w a g o n ó w  m ą k i .  
Zarządzenie to, które stanowi nowy c i ę ż k i

cios dla ludności, przyszło zupełnie niespo­
dziewanie, ponieważ jeszcze wczoraj zarząd 
miasta miał zapewnienie, że przynajmniej połowa 
normalnego zapotrzebowania mąki w ciągu bie- 
źąstgo' tygodnia będzie pokrytą. Skutkiem za­
rządzenia wojennego Zakładu zbożowego, od­
mawiającego dostawy koniecznie potrzebnej ilo­
ści mąki dla Krakowa, zarząd miasta został 
zniewolony do w s t r z y m a n i a  s p r z e d a ­
ż y  m ą k  i d o  g o t o w a n i a  w s k l e p a c h  
r e j o n o w y c h ,  aby w  ten sposćb módz do­
starczyć przynajmniej połowę normalnej racyi 
chleba dla ludności. W  bieżącym tygodniu zatem 
niki nie będzie mógł nabyć nawet taj minimalnej 
ilości mąki do gotowania, jaką dotychczas 
sprzedawano. Tu trzeba podnieść z naciskiem, 
że m i a s t a  g a l i c y j  s l r i e ,  w  szczególności 
K r a k ó w  i L w ó w ,  są j e d y n e m i  m i a ­
s t a m i  w c a ł e j  A u s t r y i ,  w k t ó r y c h  
k o n s u m c y ę  c h l e b a  i m ą 1- i  o g r a n i ­
c z o n o .  W e wszystkich pozagań.-;- jskich mia 
stach w państwie ludność otrzymuje p e ł n e  
r a c j e  c h l e b a .  Mieszkańcy miast galicyj­
skich są więc traktowani wyjątkowo. Winę tych 
nieznośnych stosunków, tych krzywdzących na­
szą ludność ograniczeń ponoszą przedewszyst- 
kiem władzo krajowe, które goazą się na ten 
stan rzeczy a w szczególności galicyjska filia 
•wojennego Zakładu obrotu zbożem i referent 
zbożowy namiestnictwa. —■ Kierów niKiem 
Zakładu zbożowego jest p. intendant Kniżek, 
komisarzem namiestnictwa przy Zasiądzie rad. 
nam. Maszkowski. Do tych panów ludność zwra­
ca się, z żądaniem zmiany stosunków i trakto­
wania miast galicyjskich na równi z innemi mia­
stami w państwie.

Równocześnie musimy zapytać co w tej spra­
wie zamierzają uczynić posłowie krakowscy? 
Mając dwóch posłów krakowskich pp. Dr Leo i 
Daszyńskiego wiceprezesami Koła polsikiego, 
musimy tem energiczniej żądać, aby nasza re- 
prezentacya parlamentarna nareszcie przedsię­
wzięła w'szellde potrzebne kroki, w celu zabez­
pieczenia miastom galicyjskim, w szczególności 
naszemu mmstu tych praw, w dziedzinie apro- 
wizacyi, jakiemi się cieszą inne miasta w pań­
stwie. Niezgodzimy się nigdy na to, by nas tra­
ktowano jak mieszkańców zawojowanego kraju.

APROW IZACYA MIASTA. W  gmachu dele­
gatury namiestnictwa odbyło się wczoraj zwy­
kłe niedzielne zebranie komisyi aprowizacyjnej 
pod przew. delegata Dra Fedorowicza, —  Na 
wstępie posiedzenia, przedstawiciele zarządu 
miasta podali do wiadomości, że z powodu pod­
niesionych przeciw piekarżum zarzutów iż po- 
ehowali w celach spekulacyjnych mąkę białą, 
juką otrzymali na ' wypiek chleba, magistrat 
przez organa swoje przeprowadził rewizye w 
piekarniach. Rewizye stwierdziły, że istotnie za­
szły wypadki nadużyć. Piekarz Morgenbesser 
przy ul. Zwierzynieckiej ukrył cały zapas mąki 
białej, jaki otrzymał i chleba wogóle niewypie- 
kał. Przeciw kilku burym piekarzom magistrat 
przeprowadza śledztwo, na podstawie ścisłego 
przeliczania Kart kontroli spożycia chleba, Pie­
karze, którzy popełnili nadużycia, będą surowo 
ukarani.

Następnie komisy a przystąpiła do rozpatrze­
nia obecnego stanu aprowizacja miasta. Stwier­
dzono, że zaopatrzenie Krakowa w środki ży­
wności, stale się pogarsza, jak niemniej, że na 
razie, niema prawie żadnej nadziei, zmiany na 
lepsze. —  Z a p a s y  m ą k i ,  jakie gmina ma 
otrzymać, starczą na pokrycie zredukowanej 
konsumcyi ,do czwartku. Jeżeli Zaf łaa obrotu 
zbożem dostarczy przynajmniej częściowo zale­
głe 58 wagonów mąki z maja, zarząd miasta 
będzie mógł powiększyć racye chleba. Na razie 
jednak Zakład zbożowy nietylko nie chce zwró­
cić gminie zaległych 58 wagonów, ale ponadto 
s a m o w o l n i e  z r e d u k o w a ł  d o s t a w ę  
m ą k i  dla naszego miasta ze 126 wagonów na 
70 wagonów miesięcznie. Z pov odu tego samo­
wolnego postępowania kierownictwa Zakłada 
zbożowego i odnośnych władz krajowych, które 
w ten sposób krzywdzą ludność krakowską, na 
korzyść innych miast w' zachodnich krajach pań­
stwa —  Komisya poleciła zarządowi mm sta po­
czynić u kompetentnych władz energiczne kroki.

Z a p a s  z i e m n i a k ó w ,  jaki gmina ma za­
bezpieczony', o ile nie zajdą niespodzianki, przy 
wielkiej oszczędności, starczy Jo połowy bieżą­
cego miesiąca. Z niespodziankami ciągle jednak 
trzeba się liczyć, ponieważ bardzo często p  o- 
w t a r z a  j ą  s i ę  w y p a d k i ,  ż e  z i e m n i a ­
k i  p r z e z n a c z o n e  d l a  n a s z e g o  mi a -  
sta, przesyłano są do i n n y c h  m i a s t  
w A u s t r y i .  Taki wypadek zaszedł ró­
wnież w ubiegłym tygodniu: 2 wagony ziemnia - 
ków, zakupionych przez gminę m. Krakowa, za­
rekwirowano i wysłano za granice kraju.— Do­
stawa nowych ziemniaków z W ęgier objętą zo­
stała przez centralny Urząd żywnościowy.

Z a o p a t r z e n i e  m i a s t a  w m i ę s o ,  
f / ę d l i n y ,  i t ł u s z c z e  jest obecnie stale 
niedostateczne. Brak tych środków żywności du­
je się w Krakowie dotkliwie odczuwać. Wojenny 
Zakład obrotu by dlern dostarcza zamało mate- 
ryrnłu rzeźnego, a bydło i trzoda, które nadcho­
dzą, należą przeważnie do najlichszych gatun­
ków. W  ubiegłych dwóch tygodniach dostarczo­
no dla Krakowa: 878 sztuk bydła, 991 cieląt,

1500 wieprzów, w tom 285 z Królestwa, któr* 
przypadkowo dósfcilj’ się; do naszego anlągia, 
.Mianowicie z sandcimcrskiego szedł transi.-ofS 
nierogacizny wbrew zakazowi wywozu do Wie* 
dnia. Po -drodze jednak kilkanaście szpik p ulló, 
wskutek czego musiano transport w Krakm/ia 
zatrzymać i zużytkować. Dzięki temu przypad­
kowi mienśmy w ubiegłym tygodniu wyroby ma­
sarskie i pewną ilość tłuszczu’.

D o w ó z w7 ę g 1 a jest bardzo mały, wr cLgu 
dwóch tygodni przychodziło przeciętnie po l*  
w-ajmrów dziennie, podczas gdy normalne za­
potrzebowanie wynosi 70 wagonów. Zapasy 
gminy zostały wyczerpano prawie zupełnie, po­
zostało zaledwie 4 wagony. Brak węgła grozi: 
nawet wstizyunanicm ruchu tramwajowego i o- 
świetlenia gazowego. Wszelkie interweneye za­
rządu miasta pozostały bez skutku. Położenie 
jest bardzo hrytyuzne a na zunę wróżby jak naj­
gorsze.

UZNANIE Dl  A PREZYDYUM MIASTA.
Rada szaoma krajowa wystosowała do prrzy- 
dyum miasta Krakowa serdeczne podziękowa­
nie za opiekę, jaką prezydyum i organy jemu 
podwiadne otaczają młodzież szkolną, tak ciężko.. 
dotkniętą stosunkami, wojennymi. W  szczególno­
ści dziękuje Rada szkolna za ułatwienie dyre- 
keyom szkćł średnich nabywania środków ży­
wności dla biednych uczniów, za bezpłatne lo­
kale na schroniska i kuchnie studenckie, za bez­
interesownie udzielany codziennie gorący posi­
łek blisko 4UUU młodzieży szkolnej, za sub / en- 
cyonowanie komitetó w ochrony dzieci i t. p.

OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ. W  sali magistra­
tu odbyła się wczoraj w południe konferencja, 
zwołana przez prezydyum miasta, w s p ra w ie  
nies: jnia pom ocy dla najuboższej młodzi 'y  
szkolnej w czasie wakacyL W  nomerencyi yzięlij 
udział przedstawiciele i przedstawicielki Towa­
rzystw kolonii wakacyjnych i opiekujących się; 
młodzieżą, reprezentanci gron nauczycielskich I 
zarządu miasta. Przewodniczyli prez. Dr Leo ił 
wmepr. inż. Rolle. Po zagajeniu prez. Dr I.eo- 
przyrzekł, w imieniu m. Kranowa pełne popar­
cie podjętej akcyi. Wicepr. Rolle przede a w il 
dotychczasową działalność gminy na polu nie­
sienia pomocy uboższej młodzieży. Obecr1 ■ za­
mierza zarząd miasta, w miarę środków, dzieci 
utrzymywane w schroniskach miejskich fczm ie- 
ścić na wsiach. —  Prof. Dr Ciechanowski pod­
niósł, że z Krakowa trzebą koniecznie na czas 
wakacyi przenieść na wieś przynajmniej 2 ty­
siące dzieci. Przed wysyłką trzeba się jednak, 
upewnić co do stosunków afirowizac-yjnycii, 
które na pruwincyi również są bardzo oplakfcue. 
Fizyk Dr Janiszewski zalecał rozszerzenie pół­
kolonii w parkach: Dra Joraana, Kraków - km , 
na Krzemionkach i w okolicy. Półkoloni - s.i. 
tańsze., trwają dłużej a rezulataty' ich bar­
dzo korzystne. —  W  dalszej dyskusyi zahir-.raii 
głos ks. prepozyt Masny, ks. prof. Kulig.: 
arch. Peroś i inni. —  W  końcu uchwalono, 
by Towarzystwa kolonii wakacyjnych, o ile mo­
żna, wysłały na wakacye ; największą liczbę 
młodzieży. Gmina przyjdzie im z  pomocą. Pół­
kolonie w Krakowie mają być znacznie rozsze­
rzone. Dla przeprowadzenia całej akcyi wybra­
no Komitet z przedstawicieli zarządu mia-ta, 
Towarzystwa kolonii wakacyjnych i innych iu- 
stytucyi opiekujących się młodzieżą.

ZAKOŃCZENIE CYKLU W YKŁADÓW . 
Czwarty z rzędu cykl wykładów historyi fł--i- 
sfkiej znanego i cenionego prelegenta pri-f. 11- 
dwarda Kozłowskiego, zorganizowany “ ze™ g^ Ł  
no pań S ek cji szpitalnej Sod. Mar. z ramienia! 
Czerwonego Krzyża dla żołnierzy Polaków w 
szpitalu Nr. 5. (w klasztorze 0 0 . Jezuitów , za­
kończył się dnia 2 b m. —  W  dniu tym urzą­
dziły organizatorki wykładów wycieczkę tiu- 
chaczy na Wawel. Zwiedzających oprowadzali 
po Zamku i Katedrze członkowie uiestmid?.-.:;e- 
go Akad. Koła T. S. L. pp. Malupa i Jabłom-kiJ 
Niemców zaś p. Muczkowski. Następnie o-:»by8 
się w sali Stow. św. Zyty podwieczorek. V.' d ró it 
19 b. m. urządziła Sekcya podobny podwieczo­
rek po zwiedzeniu Wawelu dla rannych odd ia- 
łd II. szpitala fort. Nr. 6. Wśród miłego i serde­
cznego nastroju podtrzymywanego sprzyj-jąeą; 
niezwykle pogodą przepędzili ckorzv parę ehwit 
w zamienionem na salę jadalną podwórzu s;-.|ii- 
talnem dziękując gorąco inieyatorkom za y r .y - 
jemną i pożyteczną rozrywkę.

KONCERT DRA T. LIERHAMMERA. -WRiię^ 
knej, akustycznej i co w obecnej porze rokit 
szczególnie ważne —  doskonale wentylowanej 
sali Tow. Wzaj. Ubez. (Basztowa 8) odbedzio 
się we wtorek dnia 5 b. m. o godzim e S i pól 
wieczorem koncert zrakomLego pieśniarza.1 
polskiego Dra T. Lierhammera. Protektora: mni 
koncertem objęła p. namiestnikowa ,hr. Buy:,.)- 
wa; dochód przeznaczony jest na akoyę przeciw­
gruźliczą Kraj. Tow. Czerwonego Krzyża. Iu-: 
teresujący i  w poważnymi stylu utrzymany ,pro-* 
gram Dra Lierhammera jest następujący: 1. Ha- 
endel: Recit. utrya z „Xerxesa“ ; 2. Schubert: 
Nachtstiick, Die Sterne Tod u. das Madcheu,; 
Meeresstille, Wohin; 3. Brahms: Sapphischo O le, 
Kein Haus keine Heimat, —  Schumann: Der, 
Ntifsbaum, —  Moniuszko: Modlitwa, Piosnka; 
żołnierska, Dziad i baba: 4. Żeleński: Wierzba, 
Gall: Gdybym był. młodszy dziewczyno, Krako­
wiaczek, —  Sigurd Lie: Śnieg (pieśń szwedzka). 
Pieśni, ludowe i żołnierskie układu Niewiadom- 
skego Walewskiego. —  Pozostałe bilety' sprze­
daje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego.

SS. MIŁOSIERDZIA odwiedzające 
oaierpolecają miłosfFrnej publiczności najgBWiueji 

szych ubogich, których liczba zwiększa się z dn.- 
każdym Bliższe wiadomości u SS. Miłosierdzia, 
Kraków, Warszawska 6.

Firma: I O Z E F  M A S S A R W Ł n ?  J ł \ Z ^7 po'eca na wiosnę i lato: Materyały wełniane I jedwabne, Płóma, Zef'ry, 
I V  \  r K l  k*- w I B a t y s t y  itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

1—  = ' ~ l Próbak trwartw obunla nla wysyła się.

111. F l o r y a ń s k a  I  •. 3 5  " a93Z111 Ełr,ar* ^  3 ° ^  B'mji m  d0 1 ^  popołudnia di 7-mej wiKzóT.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" 6p. z ogr, odp. =  Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i ,  Drukarnia „Głpsu Nar,odu'‘ w. KrEtkowię pi^ jaJTUldeią Rojnana Forkfti,


